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Ol» JREDAKCI II 
W kwartale pierwszym roku przyszłego 187t3, 

"Tydzień" wychodzić będzie pod dotychczasową 
redakcyj~ i na tych samych, co i obecnie warun­
kach. Szczegóły wydawnictwa poruiQścimy w na­
stępnym nUmerze. Redakcyja upl'1.ejmie uprasza 
pp. prenumeratorów o wczesne wnoszenie prenu­
mera ty , tym tylko bowiem sposobem wszelkiego 
rodzaju zwłok l niedogodności w przesyłce uniknąć 
będzie można, 

Zwyczajerr. lat poprzednich, wyszedł z druku 
staraniem naszój redakcyi i znajduje się w handlu 
księgarskim "Rocznik na rok 1876." 

Oprócz zwykłej części astronomil'zno-kalenda­
l'zowój, "Hocznik" zawiera:- w dziale poezyi na­
stępujtlce utwory: I Piotrków Trybunalski, gawęda 
L. Niemojowsldego; Korespondencyja FaustyM 
~widerskiego z Władysła.wem Anczycem; Z nad 
Dniepru lirzez A. K.i Nieszczęśliwi (wyjlltek) prze,,; 
Ludomiru; Wspomnienie młodości J. Ob.; Dwa 
SłOWi1. Leopolda Rwidorskiego; Do ideału przez 
J. (1; - 0i el'dale beletrystycznym mieszczą się) 
l.Jist z tamtego świata, powiastka L. Niemojowskie­
go; Na opiece, powiastka. D. Skurzalskiego; Po­
kątIle drogi, opowiadanie Benedykta Dolęgii Lu­
źno notatki ze wspomnień Seweryna .Biernackie­
go. -(9zęść naukowa obejmuje) Zarys dziejów,księ­
stwa sieradzkiego (wstęp), napisał Ernest Swie­
żawski; Slowo wstępne do nauki historyi literatu­
ry, napisał Roman Plenkiewicz; Bośnija i Herco­
gowina przez A, Ancewicza; TilJlur, przekła.d z 
dzieła pr. Granowskiego. (Literacką część Roczni­
ka końc,Zl);\ pogadanki z dziedziny hygijeny p. D-ra 
A, Str~yżowskiego. (Kończą Rocznik ogłoszenia 
prywatne) 

DOBROCZYNNOŚC PUBLICZNA. 

"Ubogi jest świętością." Tę zasadę, choć nię 
w tej formie, wyznawały wszystkie narody od 
wieków. Ubogi zawsze był mile witany, i uga­
szczany w domu tym wszystkim, co Bóg dal. 
Prawodawcy religijni, a w kolei czasu i państwo­
wi, opiekowali się nędzą i starali się byt jej nie­
szczęśliwy polepszyć. Jałmużna zwykle podawa­
ną byJa wprost z dłoni dającego w rękę biorą­
cego, i nikt nie dopatrywał się w tym jakiej­
kolwiek dej strony, Zresztą inaczej być nie mo­
gło, w pierwotnym bowiem stanie społeczeństw 
każdy moment ich życia odznacza się tą właśnie 
prostotą swoją" charakterem bezpośrednim, natu­
ralnym. 'ro jednak, co było dobrym w danym 
czasie, może nim nie być w innej chwili, bo 
wszystko musi ulegać pewnym zmianom. Zupeł­
nie tak samo z jałmużną. Jakkolwiek bowiem 
zasadnicza jej myśl pozostała ta sama, jako po­
trzeba serca ludzkiego, które nie może żyć tyl-
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ko dla siebie, to jednak sposób podawania biM- Dobroczynności," rada nabrać musi przeświad­
nym jałmużny ulegał rozmaitym zmianom. W wie- -czenia, że jej zamiary możliwe są do osi:)gnię-

kach średnich obowiązek wspomagania biednych cia. 
stał się jedną z głównych czynności instytucyj W tej właśnie myśli, uwazaJąc ofiarę matery-
klasztornych. Najnowsze czasy, ulegając niewzru- jalną za najlepszą wskazówkę współczucia publi-
szonym prawom post~pu, pojść musiały w in- czności, rada gubernijalna zaprasza wszystkich 
nym kierunku. Duch kojarzenia się w jedno ciało, pp. Obywateli miasta, aby zadeklarowali ilość 
aby tym skuteczniej działa(:, stworzył i towa- ptlryjodycznej składki :la ubogich, którąbv goŁo-
rzystwa dobroczynności publil;znej. Potrzebę te- wi byli składać pp. kupcy tygodniowo , inlli zaś 

go rodza.ju instytucyj da.wno pojęły inne lu€ly obywatele co miesiąc. 
ucywilizowane, i u siebie je zaszczepiły. Część zebranej w ten sposób kwoty uż,)' waną 

Sprowadzając rzecz na grunt nasz rodzimy i będzie na zasiłek dla "Domu schronienia star-
rozpatrując się w tym, co jest, musimy przyznać ców" i dla "Ochrony," reszta zaś byłaby roz-
że bardzo wiele nam do zrobienia pozostaje. Bo dawaną pomiędzy ubogich, którzy nie mogą ko-
jakkolwiek Warszawa, posiada 'rowarzystwo Do- rzystać z pomieszczenia w domu schronienia. 
broczynuosci, dosyć odpowiednio do potrzeb sto- Jeśli publicznośf~ przejąć się zechce całą wa-
licy llrzl!dzone, to jednak nie może ono l'ozcią- znosCH~ i konjccznoścj~ urzeczywistnienia. tych 
gać dalej swej pożyteeznej działalności, jak na celów, nieodzownie wtedy nabędzie tlIj korzyści, 

miasto, w którego murach istniejll. że nietylko z prawa, ale z samego obowi~zku 
Ono myśli o biednych, l\le o swoich, inne odmawiać będzie ja.łmtlżny żebrakom, nnd któ -

miasta winny troszczyć się tak:Łe o swoich ubo- rymi z innej strony już rozciągniętą za. to tro-
gieh. JestLo zresztą prawo słuszności, które Zl'O- skliwa opieka. zosIanie. " 
zumiały prawie wszystkio znaczniejsze miejsco- Zdawałoby się, że tego rodzaju odezwa, wy-
wości naszego kraju. Kielce. Lublin, Badom i in- stosowana do ::)7.. obywateli miasta, znajdzie sto-
ne mia.sta są tego dowod~m. My tylko jedni zo- sowny odgłos w ich myśli i sercu. Niestety do-
sta.liśmy po zn innymi. A przecież biednych u świadczenie pokazalo, że skończyło się na ~amej 

nas nie brak bynajmniej, żebranina trapi nas nit odezwie, która przez rok cały nie pl'zyniosła ża-

każdym kroku i czas już wielki, aby wziąć się dnycll owoców, nikt bowiem nie zglosił, się ze 
do jej wytępienia. stosowną deklaracyją. Czyżbyśmy mniej wyda-

Konieczność tę odczuła już Rada DolJroczyn- wali drogą naszGj zwykłej jałmużny. Nie sądzę; 

ności Publicznej naszego miasta i przed rokiem i owszem dajemy więcej, bo dajemy bezpożytecz-
na. jednym ze swych posiedzeń, wygotowała watę- nie, bez kontroli, czego być nie może, przy zbio-
pny projekt, dążący do skutecznego usunięcia że- rowym działaniu komitetu dobroczynnl.igo. Po-
braniny ulicznej, którego treść jest następująca: zwólcie że odpowiem zkąd to pochodzi. Oto z 

"Naprzykrzanie" się ·żebraków po ulicach i skle- naszei niezaradności, stąd, że to co mamy wy-
pach, nader jest niemiłóm dla. obywateli miasta, daje nam się doskonałym, i że zawsze llmillmy 
a szczególniej kupców. tylko narzekać, zamia!lt myśleć o energicznym 

Środki policyjne wpra.wdzie odsuwają żebra- oddziaływauiu przeciw złemu, które nas trapi. 
ków od pulJlieznmki, lecz natomiast ubogich gnę-
bi~, odejmując im ten nędzny, lecz częstokroć 

jedyny sposób wyżywienia ::>ię. 
Z tych to powodów "Rada Gubernijalna Do­

broczynności Puhlicznej" postanowiła dążyć sta-
le ku Ilsuwaniu żebraniny nie za pomocą środ­
ków przymusowych, a raczej przez zabezpiecze­
nie bytu żebnlków, nakłan:ają;c do pracy zdol­
niejszych i zdrowszych i zaopatrując potrzeby 
zgrzybiałych starców w insrytucy.i publicznej. 

Dla. celu t!\k obszernego, pienjęiny zasi./ek, z 
jakim rząd 'Przychodzi w pomoc instytucyj om 
publicznym. zbyt jest niedosiateeznym, niezbę· 
dnóm więc jest także szczere ze strony publi­
czności popa.:l'cie. 

Niezbędnćm j~st ono nie z sam6j tylko stro­
ny materyjalnej, ale o tylet w widokach dopo­
magania radzie gubernijalnej do odszukania w jej 
zakątach prawclziwpj nędzy, do udzielaBia ubo­
gim pomocy z tem gorącem współczuciem, bez 
którego )'Vszelka dobroczynność pozostajo bez 
wpływu na dalszy byt ntdr.arza. 

Lecz zanim przyjdzie do utworzenia najw~a­
ściwszego w zamierzonym celu "Towarzystwa 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= W kościele farnym w uroczystość Bożego 
N:.uodzenia msza pasterska odprawil\ć Ilię będzie 
o god. 12-ej w nocy, aurora. (jutrznia) o god. 61/~ 
rano, suma zaś o zwyk~ym czasie. 

Z powodu wielkiej radości, do jakiej poJ.lUdza 
chrześcijan ta uroczystość, wszyscy wierni uwal­
niają się w s0botę od postu, z wyjątkięm tych, 
którzy dodrowolne śluby uczynili, lub potrzebuj" 
dopełnić przez post w,arunków pokuty świętej. 

W dzień Bożego Narodzenia kapłan odpra"'ia 
trzy msze, dla uczczenia potrójnych narodzin 
Chrystusa: z Boga Ojc;,). przed wieki, z N. M. 
Panny w czasie i nareszcie duchownego naro­
dzenia Zbawiciela w sercach spr~wiedliwych przez 
łaskę poświęcajlLcą. 

W uroczystość ś. Szczepana dopełnia się świę­
cenie owsa. ZwycL;aj ów powsta,ł stąd, że w dzień 
ten zwykle kończy się termin służby rocznej cze­
ladzi, której gospodarze wiejscy zbożem, a naj­
częściej owsem płacili. Część tego zboża sJudzy 
przynosili uo poświęcenia, dla wyproszenia sobie 
u Boga błogosławieństwa . 



Mylnym więc jest pojęcie, jakobs zwyczaj ten 
był pamiątką ukamienowania ś. Szczepana, i dla 
tego rzucanie owsem ni\ kapłana, jest !ladu~y­
ciem godnym bezwarunkowego usunięcia. 

iN dzień Ś. Jana Ewangielisty istnieie zwyczaj 
święcenia wilw., na. pamiątkę wypicia bez żadnej 
szkody przeli tegd' apostoła, podanój w winie tl'U­
cil,uy. 

= Zakomunikowano nam, że niektóre osoby 
mylnie pojęły podane w N-rze 43 z r. b. nasze­
go pismiL, s7.czegMy odnoszące się do dywanu, 
jaki zdobi kościół farny tutejszy. Otóż niniejszym 
ostatecznie objaśniamy, że guy ogół wydatków 
na wspomuiony dopiero dywan wynosi rs_ 293 
kop. 50, przeto summa powyżslla rozdzielo~lą. być 
winlli\ lln. 73 równych części, z których każda u­
cllylli rs. 4 kop. 2, i że te z sz: pań, któreby pra­
gll~ły zwrócić przypadającą. na nie, część wydat­
ków, mogą, to uczynić oflecnie w stosunku do 
ilości wykończonych przez siebie części. 

Obliczaj::c zaś naJ niższy koszt wykonania ka­
żdój z 73 części na rs. 3, cl l cieliśll1Y to tylko po­
wied~ieć, ie gdyby godziJo się oreni6 wartość 
pl'i1uy włożonej w kn.żdl~ z 73 części wysokością, 
pieniężnego wynagrodzenia w ilości rs. 3, w ta­
kim razie otrzymalibyśmy cyfrę 1'S. 219, która to 
suma. dodana do ogólnej cyfry wydatków. to jest 
do 1'8. 293 kop. 50, da~aby nam rs, 512 kop. 50, 
jako warlość materyjaln~ ofiary. 

HZ4D GUBERNIJALNY PE'I'HOKOWSJG. 
Ogłasza niniejszym, że na oświetlenie gazem 

miasta gubernijalnego PetroLowa, wymaczony zo­
stał konkurs, Ila który zgłaszać się mogą-osoby, 
lub kompanije życzące sobie otrzymać koncesyję 
na to przedsiębierstwo. 

Miasto Petroków jl,)~o:~one przy drodze żelaz­
nej warszawsko-wieclcń " kiej w odleg,tości 136 wiorst 
od miasta Wa~szawy, 146 wiorst od kopalni wę­
gla kamiennego w Dąbrowie, i 160 wiorst od ta­
kichże kopalni w Prusach, posiada do 18,000 lu­
dnościj zabudowar.a przestrzeń miasta obejmuje 
w przybliżeniu 100 dziesiatin powierzchni, ulic 
znajduje si~ 38, długości od 20 do 600 sążni, 
placów publicznych 6, domów mieszkalnych mu ­
rowanych 256 i drewnianych 297. 

Władze rZl1dowe i gmacby publiczne, jalde za' 
mierzono oświetlić ga7.em, a przynajmniej niektó­
re z nich, Sili następujące: Rząd gllbernijalny, Iz­
ba. skarbowa, kasa guhernijalua, zarząd poczto\ry 
trzech guberni i, 8l'!:d okręgowy, magIstrat, biuro 
powiatu, więzienie, szpitale, koszary i t. p.-W 
mieście Petrokowie zllajduje się stacyja drogi że­
laznej, 40 większych sklepów, 310 mniejszych, 1 
młyn parowy, 1 fabryl{a nnl'zęd7.i rolniczych, 

GWIAZDKA. 
Witaj Ram gwiazdko. 
Tysiące lat minęło od chwili, gdy nad Judeą za­

błysła gwiazda zba.wienia, i znowu miną \~ieki, 
setki pokoleń ułożlł się w mogiły, idq,c tam kędy 
milijony, a taż sa.ma gwiazda zawsze m~udym po­
koleniom przyświecać będzie. Czy istotnie jednak 
ta; sama? . Zostawiając na stronie odpowiedź 
astronoma, lub myśliciela, Hn. pytanie powyższe, 
jako ludzie zwyczajni powiemy, że to ta sama 
gwiazdka błyszczy na niebie, co i przed wieka­
mi, i dziś, jak wtedy, ma. ona być dla nas po­
słannicą nadziel, braterstwa i miłości. 

Z taką a nie inną myśL~ witamy dzisiejszą 
gwillzdk~, biorąc do ręki biaŁy opłatek, w celu 
rozłamania go li; dl'ogjmi ser('u i przyjaciołmi. A 
nam tak bardzo potr'zeba ]loczucia się w brater­
stwie wzajemnym, bo tyle wśród nas osobistych 
niech~ci i kwasów, 1\ miłości w.tasnej, co ni!.' miara. 

Witaj więc gwiazdko, bfJIdź nam zwiastunem 
serc sojuszu zleć ku nam niby ? nioł uskrzydlona, 
promienna, niosąc pokój i pJcieszl3nie w strn pie­
niu, pomoc i popt.trcie w upadku, szczere uśmie­
chy prawdy, zamiast gorzkich łez złudzenia. Bo 
tutaj każdemu inna dola sądzoM, więc każdy in­
nym patrzy na cię okiem. I inne myśli obudzasz 
w starcu z białą od trudów i burz życia głową, a 
inne w młodzieńcu, biegnącym cwałem w wir ży­
cia; tamtemu świecisz ognikami wspomni6nia, te­
mu ciskasz brylanty, a on nimi krasi wszystkie 
myśli i marzenia swej duszy. Więc zjawienie się 
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fabryka syropu z kartofli, 1 dystylarnia, 2 bro­
wary, 4 cukiernie, 6 restauracyj, 6 hoteli l 12 han­
(lli win i 72 szynki. 

Dla oświetleUJD. placów i ulic miejskich zamie­
rzonem jost pocr.ątkowo urządzić 150 latal'll, plac 
wyznaczony pod budowę zakładu gazowego znaj­
duje się w od.ległości 30 sążni od linii drogi 
zelazn6j warszawsko -wiedeńskiej i o 3 sażenie 
nizej planty. 

Przywóz ::G zngrauiby rur, retort i t. p. zwol­
niony jest od opłaty cła. Termin ostateczny dla. 
zaprowadzenia oświetlenia gazowego wyznacza sili) 
dwuletni. 

Przedsiębierca ua pewność dotuymania wa­
runków kontraktu winien złożyć 2000 rs. kaucyj, 
która będzie mu zwróconl'!: po wykończeniu zalda­
du gazowego. Szcllegółowe warunki mogą być 
przejrzane "codziennie z wyjątkiem dni świą­
tecznych i galowych w rządzie gubernijalnym, 
gdzie jednocześnie w razie żądania, mogą być 
dostarczone l)l'zedsiębiercy plan miasta i inne 
wiadomości, jakich potrzebować będzie. -

Konkurs niniejszy zamyka się w dniu 1/ 13 maja 
1876 r. diJ. tego deklaracyje i warunki przedsię­
bierców powinny być złożone w rządzie guberni­
jalnym pr7.ed upłynieniem takowego terminu. 

Rada Gubernijalna Dobroczynności Publicznej 
poda,je do wiadomości ogółu, iż rozdawnictwo 
drzewa międ;IY ubogich micjscowych, jak również 
xukup onego z funduszów w jej rozporządzeniu 
będących, przedstawia. się IV uastępujący sposób: 

Dnia 4 (16) grudnia rozdano 111 ubogim ro­
dzinom sążni 12; 9 (21) t. m. 81 rodzinom są­
:tni 5 1

/ 2 Zakupiouo drzewa sązni 19 po rs. 2 
kop. 40; zapłacono właścicielowi składu drzewa 
Horowiczowi rIO. 45 kop. 60, za przewóz tegoż 
drzewa zaplacono od 14 fur po kop. 75, od 5 
zaś po 1'5. l-razem rs. 15 kop. 50. 

Nadzorcy podczas odbierania drzewa w lesie 
bykowskim, jak również za furmankę pod toż 
drzewo tam i napowrót rs. 1 kop. 90. 

Za ułożenie drzewa i strzeżenie onego w eią­
gil sześciu nocy rs. 2. Ogółem 1'8. 65. 

Następnie 5-ciu rodzinom rozuano po }l(ił są­
żnia, li-tu rodzinom po 1/4 sa,źnia, :14-m rodzi­
nom po 20 polan drzewa, innym od 10 do 15 
polanj w ogóle mniej niż 10 polan nikomu nie 
wydawano. 

W. Psarski ofiarowa,t pół są·tnia drzewa, które 
dotąd jeszcze uie zostało rozdo.l1e. 
STRAŻ OGNIOWA. Na rzec7. tworzącej się z 

zezwolenia władzy w mieście tutejszy 111 stJ'aży o­
chotniCZ<3j, niżćj wymienione osoby raczyJy nade­
s·cać na r~ce p. Ij'abijana Kohna następujące Itwo-

twoje w,gród nas z ucztą wigilijną i op.\'atkiem, za­
czepia o ca.!'y szereg myśli; stąd siła (woja i potę­
ga j wÓrcza. Czyi przeto uczta. wigilijna na na-
8zye.b stotaeh mIt być tylko prostym zwyczajem? 
Bynajmniej. Niech ojciec rodziny łamiąc się z nią 
opłatkiem i czuj1lc Się,lllby po tętnie x ni'1 ,7.wiąza­
nym, przejmie się myślą, dzielnej, ocllOtnej pracy 
dla niej i zuparcia się własnych wyłączn.ie dóbr IW 

jej korzyść, a bial'y opłatek nie będzie czczym 
zwyczajem. 

Jeżeli matka łamiąc się z dziatwą opłatkiem 
uczujo w souie słuszną dumę i rozkosz godziWI! 
na witlok wypielęgnowanych, przez siebie zdro­
wych lnt0rośJi społec.wycb, niste wigilijna uczta 
nie będzie dla niej prostym tylko 7.wyczajem. Nie 
będzie ona zwyczajem tylko i dla U1łodziellca, 
który ma stanąć ze swą oblubienicl~ przed ołta­
rzem, bo mu ukaże uiE'pożytą potęgę węzłów ro­
dzinnych, która skupia najbardziej oddalone człon­
ki swoje u jednej uczty, jeśli Ilic widomie, to my­
ślą: i sercem - nujdzieluiejszymi czynnikami swo­
bodnego ducha. ludzkiego. Młodzieńcowi, który 
dziś ślęczy nad księgą, gwiazdka zatli w duszy 
pierwsze iskierki poczucia obowiązkó\\' spółecznych, 
co dziś niojc1sne, Ingławe, kiedyś, gdy zacIlnie 
czytać IV księdze życia, pisanej trudniejszymi g~o­
ski, niż marne słowa, odzyją: przed nim w posta­
ci ideałów piękna, dobra i prawdy. 

'l'aką jest jednoczlłca. si.ta uczty wigilijnej, i ..ni­
gdy pono samotnoŚĆ. , llie jest dotkliwszą, jak won 
d~ień gąiazdki. A jest samotność, którą zsyła 
Opatrzność przez śmierć lub rozslanie, i samo­
tność nędzy momlnej, co strącona z wyżyn spo­
łeczny.cb, dziś rozpaczą świeci. Są: łzy i tam, gdzie 

ty: WW.: Popowski rs. 3, Gą<lzikiewicz I'S. 3, 
Strahler rs. 3, Rzeczniowski 1'8. 3, SobiecizczaIi­
ski rs. 3, Jakubowski rs. 3, Braun rs. 3, Dzwon· 
kowski rs. 3, Stobiński rs. 3, Szymański 1'8. 3, 
M. Olszewski rs. 3, B. Olszewski rs.50, ks. Woj­
ciechowski 1':::. 3. Psarski 1'8. 6, Brukntn,n rs. 3, 
Krzywicka rs. 5, Biellkowski rs. 3. 

Dosyć jest spojrzeć na niniejszy wykar. na­
zwisk, aby się przekonać dostatecznie, iz jest on 
zbyt mały. A jednak nie ulega wątpliwości, że 
ofiarność nas?a na tym punkcie ma służyć jako 
dowód istotnego poczucia naszych potrzeb i poj­
mowania obowiązków społecznych. 

Mimowoli nasuwa. się na myśl pytiLllie, dla cze­
go tyle pięknyci] słów tkwi nn.m zawsze na u­
stn.cb, gdy usłyszymy o nowym jakimś projekcie, 
dln. czego każdy z nas oświadcza się z gotowo­
ścią przyjęcia udziaŁu w Ul'zp.czywistnieniu onego, 
a gdy wreszcie myśl uczciwie podjęt.a zaczyna 
przybierać wyraźniejszą postać i przeebodzi w 
sferę cZyllU, usuwamy ręce, i z macoszą obojętno­
~cil); oddajemy na rup zapomnienia to, do czego 
niedawno rwaliśmy się tak rączo. Dokąd doj­
dziemy na tej drodze? Smutne pytanie. 

GAZ NAFTOWY. Od niejakiego czasu zamiar 
oświętlania gazem miasta naszego Z' taka na tar­
czywo~cią staje na porządku dziennym, że zape­
~ne me?al.el\i tell dzień, kiecly sam zamiar w czyn 
SIę z.amlem. Lecz ponieważ obok chęci wprowa­
d~ema w użycie gazu, zrodził się projekt, jakkol­
wl~k nie, na. gru~ci~ of~cyj,~lnym powst~ły, wy­
probowaOla SIły osw1etla.1ąceJ gazu z olejU skal­
nego wydobywanego, to o tym ostatnim, jako o 
przedmiocie stosunkowo świeższej daty, chcemy 
pod.ziel~ć z czytelnikami tygodnia kilka myśli, 
pos~łk?-Jąc się \V ich oddaniu wskazaniami bygi­
Jemstow. 

Oświetlanie gazem z oleju skalnego (nafty) 0-

tr~ymywanym, liczy zaledwo lat 8 (1867), jakkol­
WIek w roku 1862 już sposób jego wydobywania 
był znany. Dotychczas jednakże oświotlano tym 
g~zem tylko. fabryki, zakłady i pomniojsze w 
NlCmczcch ffiJaster.zim. Z miast większych pierw­
s~e . K~zań \V ro~u ze.szłym gil.zem się naftowym 
oswlethło, zużywając 11 t.ylko dla ulic około 1000 
k:an.ólV. l\faszyneryja dla wydobywania tego gazu 
me Jes.t kosztown.ą, 7.aś prz~l'zą.d?w tera7. w tym 
c~~u uzywanych Jest dwa-hpsln l wroclawsl,i, od 
plt'rwszego kierunkiem rur sili) różniący. Obel'nil' 
1900 st~p sześć. gazu z oleju, a raczej z od pad­
kow o~eJu slm.lnego otrzymywanego, kosztuje \Y 

Ka~~~lU r.s. ,1~, a podług obliczeń, cena fabryczna 
takJ~JZ.e . dosm rs. 5 kop_ 55 powinna wynosić, 
chocraz l ta cena, w porównaniu z tern, co ko-

domyŚJa.my się występku jedynie. WspMczuria i 
prznuaczenia d la. takiej Sfllllotności! 
, ~\ ~am?~llyll1 nę,lz~ matcryjulną, jaka::., gwiazda 
sWlem? II) samo ZImno i ten sam chlód i dla 
niell zawsze powszedni brak chIcha. Ale nie rJZ­
pa~z~j ty. ma.tka \~ łach:na.nacll, tuląca biedne 
dZle~I swoJe, mur kOKO.Sj\ 'pIsklęta., tylko od niej 
u?ozsza. Odegnaj od slcble posz.ept.y ro zpaczy, ty 
ojcze, ze s~klannym oczu połysklOl11, oio przed to­
bą tylko poł bochenka c/.arnego cllleba, a dziatek 
tyle-a~e wne~ zjawi się w progu twej t,haty, ni­
by amoJ' pociechy człowiek-kobieta i osłodzi ci 
mękę życia. Toe~e nie o swoich tylko d7.ier:iach 
ciepło .cdzian~~~ ~ z polifizynelem, na ręku ba wią­
cych Sl!,!, rnyslec ICh nauczono. Bog w serca mo­
żnych t<'go ś\viata zQszczrpi.r litGM dla poŁl'?:ebuja­
cych. Chwała Panu, cześć tym, co umif'ja dzie]ii! 
dobro ",·tasne z innymi. ' 

Gwiazdka przypomul na.m, że jAst jeszcze samo­
tność myśli -. niby noc straszna dla duch::, oło­
wiana, ciężka. I dh tej ciemnoty myśli nicclł ona 
będzie gwiazdką lepszego żywota, niech im oświa­
tą zabł,) śniej nam niech przypo ll1 ni, że i takich 
J'rtknącycb caJ'e rzesze u stoł'u lcdzko 'ci, n. my o 
nich zapomnieliśmy , niby złe ojce i matki niego­
dziwe, o dzieciacb swoich. 

Świeć więc Mm gwiazdko i bądź zaraniem 
wspólnego braterstwa ludów, It zanim tą wielkn 
swiatłością zajaśniej esll. połi1cz nas jednym uczu: 
ciem mniejszym, ale równie twórczym, miłością, 
wspó.lnlj, ?elów uczc!wy~b! myśli szlachetnych, S'Za­
cunklOm l wyrozumwłosclą dla zacnych, choć ró­
żnych przekonań. 

Raz jeszcze witaj nam g:wiazdko! 



Bztuje gaz z węgla kamiennego otrzymywany i 
najwięcej w użyciu będący, nie moż.e się nazwać 
niską, tego bowiem oF>tatniego W Berlinie 1000 
stóp sześć. kosztuje r8r. 2, nawet rsr. 1 kop. 10. 
(Tieftrunk). 

W yisza atoli cena ma się wynagradzać silniej­
szćm stosunkowo światł~lUj światło gazu naftowe­
go, podług sprawdzeń, jest w czwórnasób mocniej­
sze od światła gazu z kamienia węgielnego po­
chodzącego. Wszakże płomień obchodzącego nas 
gazu , nie jest jak zwykle biały, lub bladożółty, 
lecz pomarańczowy prawie, co jest dowodem niż­
szej stosunkowo jego ciepłoty, nie doprowadzają­
cej cząsteczek węgla do białego żaru, bo pło­
mień, jak się dziś utrzymuje, zależy od unOize­
nia się z palnego materyjału drobniutkich~czą­
steCl:ek węgla i rozpalania się tych cząsteczek 
ciepłotą, jaka się w płomieniu wytwarza; ciepło­
ta zaś będzie większą tam, gdzie więcej wodoru, 
który, jak wiadomo, paląc się, wydaje ciepła 4 
razy więcej (34: 8), niż węgiel. Gaz naftowy, jak 
nas przytoczona niżej objaśni tablica, w wodór 
jest. biedniejszy, dla tego to i płomień tego ga­
zu, jako mniej ciepły, jest pomarańczowy, czyli 
inaczej cząsteczki węgla w tym płomieniu nie 
doprowadzają sili) do białego żaru, jak to ma miej­
Bce przy paleniu się stearyny, gazu z węgla ka­
miennego otrzymywanego i t. p. 

D~lej gaz naftowy P"Y lada przyczynie, silnie 
kopci, co tal,że od nie zupełnego przepalania się 
jego części składowych zależy; pl'zytt~m płomień 
tego gagu, przy sztuClmej domieszce powietrza, 
nawet zużytego przez oddychanie, staje się ja­
śniejszym; stąd wypada, że dla oświetlania ulic, 
gdzie przypływ powietrza będzie stały i kopcenie 
nikomu nie grozi złym wpływem, gaz taki może 
być zalecanym. 

W pływ oświetlania gazem naftowym na zdro­
wio ludzkie jeszcze niezbadany; w Kazaniu ob­
winiają to oświetlenie o niekorzystny wpływ na 
rośliny i ludzi. Mo7.e to mieć miejsce na tej dro­
dze, że zużyte do pewnego stopnia powietrze 
mieszbnia luL' miejsca mniej więcej zamknięte­
go, zniża siłę utleniania się elementów palnych, 
czyli po prostu palenia się; a siła ta łatwiej mo­
że być obniżoną w gazie, mniej posiadającym 
wodoru (ciepłoty). Podczas zniżenia skali utlenia­
nia się, zamiai!)t ostatecznych produktów-kwasu 
węglanego i wody, wydziela gili} więcej sadzy, 0-

kwasu węgla (CO)-tak ~wanego czadu, być mo­
że acetylenu i innych produktów, stanowiących 

stopuie niższego utleniania. a nielMóre z tych 
produktów na człowieka działają bardzo szko­
dliwie. 

Dla wykazania różnicy, jaka zachodzi pomiędgy 
nuftowym a kamienno-węglowym gazem, podaje­
my ich analizy: 

Gaz węgla kamiennego średnio podług Par­
kes'a: Wodoru 40-45, gaz błotny 35-40, wę­
glowodory ciężkie 5-7, okwas węgla (CO) 3-
6,6, kwas węglowy (C0 2) 3-3,75, azot 2-2,5, 
siarkowodór 2-2,3, oprócz tego kwas siarnisty, 
amonijak i t. p. 

Gaz naft4lwy podług Skwarcowa:-Wodoru 3-10; 
gaz błotny 60-165; węglowodory ciężkie 18-27; 
okwas w~gla 2, kwas węglowy 0,~-1. 
Według zaś Tieftrunka: wodoru 24,3;-gaz bło­

tny ~8,.3;-węglowodory ciężkie 17. 
Siłę światła przy ka.żdem paleniu się podtrzy­

mują węglowodory ciężkie, zaś ciepło płomienia 
~większa się w miarę większej ilości wodoru, Ana-, 
liza przeto wskazuje, że jezeli idzie o większą siłę 
światła, pierwszeństwo wtenczas oddać należy ga­
zowi otrzymywuntlmu z nafty, szczególnie wten­
czas, kiedy ni względy ceny, ni też względy zdro­
wotne nie stają na przeszkodzie. 
, Nie mogąc się obecnie dłuzej zatrzymywać przy 
szczegółach, gazu naftowego dotyczących, po o­
trzymaniu wiadomości o rezultacie ze spostrze­
żeń nad szkodliwością z palenia się tego gU7.U 

wynikającą, jeśli t~kowa zostanie stwierdzoną, w 
swym czasie podamy. A. St7·zyżowski. 

Slownik ?'ossyjsko'polski i polsko-?'ossyjski. 

Wobec wprowadzenia. języka Nssyjskiego we 
wszystkich niemal wydziałach służby cywilnej i 
szkołach, wobec zbliżającej się u nas reformy są­
dowej, z chwilą której, całe postępowanie przed 
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nowemi sądami, będzie się odhywać w tymże ję­
zyku, gruntowna jego znajomość, dla każdego 
mieszkańcl'l. tutejszego kraju, stała sit nader po­
trzebna, a nawet dla wielu kwestyją bytu wła­
snego i rodziny; gdy tymczasem znów nieznajo­
mość rzeczolH~o języka dla niejednego jest źró­
dłem wielu nieporozumień i strat dotkliwych. 

W takiru stanie rzeczy, potrzeba pefnego, ro­
zumowanego s·łownika l'ossyjsko-polskiego i polsko­
rossyjskiego, któryby objąt najnowsze nabytki ję­
zykowe, słownictwo wszelkich gałęzi wiedzy, 
sztuk, przemyslrr, rękodzieł, prawa i administra­
syi, oraz prowincYJonalizmy, oddawna dotkliwie 
czuć się dawała. 

Nieliczne . w tym rodzaju prace słownictwa o­
gólnego, zasługujlllce na wspomnienie: Ant. Jaku­
bowicza (Warszawa 1825-28), ks. Staniewicza 
(Wilno 1826), Stanisława Miillera (Wilno 1829-
1830), N. A. KumeIskiego (Warszawa 1835), i 
najdokJ:adniejsze z nich: Adama Rogalskiego i 
Dominika Bartoszewicza (Warszawa 18(1), po 
większej cz~ści z handlu księgar:lkiego wyczerpa­
ne, dziś już nie odpowiadajlłi potrzebie, nie obej­
mują najnow8zyeh nabytków językowych, wyra­
zów technicznych, prowincyjonalizmów i dt\łekie 
są od pożądanej pełnOŚCI; a wszystkie prawie 
mają tę wadę, iż stawiając tylko odosopniolle 
tłomaczenie wyra.zu, uez wykazauw. źródłosłowu, 
bez koniecznych objaśnień, w jakim znaczel'iu 1 

wypadku dany wyraz się używa, przytoczenia 
zwrotów mowy i obja lnienia ich wyjątkami z lep­
szych autorów, jak to czyni nieporównanej warto­
ści, lecz z powodu wysokiej ceny, nie dla każde­
go przystępuy "Słownik rozumowany żyjącego ję­
zyka wielkorossyjs1!iego" Włodzimierza Dahla 
(Moskwa 1861-67), czem łatwo mniej świadome­
go wbłąd wprowadzu.ią. Nie jest wolnym od po­
wyższych zan:utów i naj nowszy ,.Słownik polsko­
rossyjski, opra.;owany podług najnow&zych i naj­
lepszych iródeł!? przez Fr. A. PotockiegG" 
(Lipsk 1873), a choć tak szumnie zatytułowany, 
bez porównania niżej stoi od słownika B. Barto­
szewicza z roku 1841 i właśnie owych upragnio­
uych najnowsz!Jch p01n710Żel/' niepodobna się w nim 
nigdzio dopatrzeć. Wszystkie zaś inne w tym 1'0 , 

dzaju zagraniczne produkcyje Szmidt'a et con­
sortes, są to nędzne. ua nieświadomość jednostek 
obliczone spekulacyje. 

Polsko-rossyjskie administracyjno-sądowe sło­
wniki P. P. Dubl'olVlOkiego (Warszawa 1870) i F. 
Czepiełińskiego (tamże 1873), . prócz, iż objaśnień 
gramatycznych nie posiadajlłi i pierwszy za małlb 
liczb~ wyrazów obejmuje, a drugi, że nie zawszo 
szczQśliwie znaczenie zwrotów i wyrl'żeń urzędo­
wych, z pominięciem czasami najpotrzebnir.jszych 
terminów podaje, w swym zakresie ' w zupełności 
odpowiadają swemu celowi, lecz ogólnego słowni­
ka nie są zastąpić w stanie. 

Szaco\v ne zaś prace leksykograficzne akademii 
pctersburgf:!kiej, pp. Sokołowa, Filipa Rejffa, Te­
odora Sj(,ymkiewicza, Kryłowa, GogockiQgo i Wło­
d'zhuierv.n. Duhla, w zakresie ogólnym i spec.vjal­
m,;.:, J. Gagarina, 1'. Siemionowa, G. Spaskiego, 
Departamentu lasów olu'ętowych: A. Annelikowa, 
W. Burnaszowa, Jana Dwigulskiego, L. Grilnber­
ga, W. Buniakowskiego, M. Bogdanowicza, Ricz­
wego, W. Szulca i F. Tolla, jako ułożone w je­
dnym języku, wifJcej dla użytku ros8yjan, nie 
bardzo dla naszego ogółu S!!l przystępne. 

Brakowi temu w naszej lIteraturze radykalnie 
starał sią zaradzić p. J. Sawinicz, w~uściwszy 
w świat w 1870 roku w Warszawie zetqt I-szy 
swego nieoszacowanego "Słownika russko·polskie­
go," opracowanego przeważnie wedlug Duhla, lecz 
niestety, z wielk~ dla ogółu szkodą, cenne to wy­
dawnictwo urwało sili) na tym jednym zeszycie. 
Być moze, iż była to praca przechodząca siły po­
jedyńczej jeduostki, gdyz podobne prace stajlłi się 
nvykle trudami całych korporacyj naukowych i 
wtedy zwykle dochodzą zenitu doskonałości. 

Obecnie grono filologów pod przewodnictwem 
znanego p. Jana Baudouina de Courtenay, profe­
sora uniwersytetu kazańskiego, jak opiewa .roze­
słany prospekt, wypracowało Słownik rossyjsko­
polski i polsko-rossyjski, zamierzając go wypusz­
czać w świat dl'o~ą prenumeraty. 

Nie przesądzając wartości przyszłego słownika, 
ze względu jednakże na ogólny interes, jaki to 
użyteczne wyda wnictwo budzić może, pozwalamy 
sobie parę uwag, o wydawnictwie słowników 
wogóle. 

Co do strony technicznej: Przedewszystkiem w 
widokach jak najszerszego rozpowszechnienia, sło­
wniki powinny być tanie. Dalej wiadomo, iż wszel­
kie dzieła podr~czne wtedy najlepićj swemu prze­
znaczeuiu odpowiadają, gdy d'rukowane oszczli)­
dnie, obejmują nnjmniejszą ilość tomów; dla tego 
byłollY najpraktyczniej, aby słowniki były druko­
wane jak najoszczQdniej in 4-to w 3 szpalty na 
jednej stronicy, n0l1pa1'eillem np" z oznaczeniem 
nagłówków pismem półtłustem, co znacznie obni­
ża koszt. papieru, a zatem i wydawnictwa, a przy­
tem większe formy drukarskie, są dogodniejsze 
do zdejmowania i przechowywania stereotypów. 

Co do strony teoretycznej: Warto, aby słownik 
poprzedzała treściwa gramatyka danego języka, 
jak to jest w słowniku fl'll.llcuzko-polskim emi­
grantów, aby dodaun. była do niego tablica słów 
nieforemnych, wyrazy były opatrzone akcentami, 
znajdowały się zakończenia rzee.zowników w przy­
padku 2-m, zakończenia l-go przypadku przy­
miotników na wszyl:!tkie rodzaje, zakończenia słów 
w czasie niBdokonanym pierwszych trzech czasów, 
uie wspominając juz nic o objaśJ)ieniach etymo­
logicznych i gramatycznych; aby słownik obejmo~ 
wał IJajllowiilze słownictwo i cały obszar wyrazów 
technicznych: w naukach, sztukach, rzemiosłach, 
prawie i administracyi, prowincyjonalizmy, klasy­
fikacyją urzędników i tytuły używane w mowie i 
korespondencyi z dostojnemi osobami i urz~dni­
karni, imiona własne zdrobniałe, i na wzór sło­
wnika Dahla, aby obejmował największą liczbę 
objaśnień co do użycia i znaczenia wyrazów, po­
partych miejscami z lepszych autorów, aby się 
wystrzegał nie wczesnej pruderyi, przez opuszcza­
nie wyrazów ludowych i prostych, jak to bezpo­
trzebnie CZylli wiele słowników, zbyteczna to we. 
dług nas skromność, wyczerpujące albowiem sło­
wniki układają sil;} nie dla dzieci, lecz d la doj­
rzałych, a zatem winny obejmować wszystkie wy­
razy. Słowem, dobry słownik winien zastąpić ca­
ły szereg słowników spllcyjalnych, mieć wartość 
nieprzemijającą l stanowi0 niezbędny podręcznik 
dla ludzi wS1.elkich zawodów i stanQw. ŚwietnI!­
w tym rodzaju próbIi), stanowi początek słownika 
rusko-polskiego p. J. Sawiniclla. 

Daleki jestem od tego mniemania, abym juz 
wszelkie uwagi wyczerpał co do wydawnictwa re­
dakcyi słowników, szczególniej l'usslco-palskich i 
polsko,rossyj:;kieh ; bogaty to materyjał i nie da 
SlQ zawrzćć w ramkach skromne] notatki. 

D. Sku?·zalski. 

OGŁOSZENIA. 
~ Polecając MAGAZYN mój, egzy­
~ stujący od lat kilku w domu An-

, fiłowa przy placu Mikołajewskim 
(Stary rynek), wzglęuom łaskawej publiczności 
miasta i okolic, lllam honor uwiadomić, ze przy 
nadchodzącym karnawale przyjmuję OBSTALUN­
KI SUKIEN i STROJOW BALOWYCH, tak z do­
starczonego, jako te~ i własnego materyjału, nad­
mieniając, że takowe na termin oznaczony z 
wszelką starannością i gustem, po cenach przy­
stępnych, wykończane bl;}dą. 

(6-1) K. Zielińska. 

Żądany jest do wynajęcia FORTE­
PIAN, o adresie pragnącego wynająć i 
warunk/l.ch, dowiedzieć się można w re-

dakcyi "Tygodni:1." (3-1) 

Wyszedł z druku 

E L E M E N T A R Z, 
na którym nauczysz czytać w 5 albo 8 tygodnj, 

ułoiony przez Kazimierza Prom'!Jka. 
Cena k~p. 2 1

/ 2 czyłi groszy 5, w okładce zaś 
kop. 4 czyli groszy 8. 

Biorącym w większej ilości ustfJpuje się bardzo 
znaczny rabat, a to za zgłoszeniem siQ osobiś.e 
lub listownic do składu głównego: księgarnia Le-

wickiego w Warszawie, Kr~lwwskie-Przedmie­
ście Nr. 5. 

(Biorącym ilość znaczniejszlł odstl;}puje siQ 40%, 
t. j. po 3 grosze, w okładce po 5). 



Wyszedł z druku 

Rys organizacyi władz sądowych 
podług Ustawy z d. 20 listopada 1864 r ., i 

Postanowienia o wprowadzeniu 
reformy sądowej w Królestwie 

Polsldem 
v. dnia 19 lutego 1875 roku 

przez 

w. MIKLASIEWSKIEGO, 
naHad księgarni sortymentowej i składu nut 
Stoppelle i Stan (dawniej M. Gliicksberga) Kra­
kowskie-Przedmieście Nr. 7. Cena rs. 1, ~ prze~ 
syłką rs. 1 kop. 10. Nab~ć ~nożna w. kfiJęg~rm 
nakładowej i we wszystkich mny?h ~slęgarmach 

w Warszawie i na prowlllcyl. 
(3-1) 

liC iiI Przysposabiam do l?ierwszej. klasy gi-
t mnaz)'jum, oraz lekCYJ muzyki na swo-

im fortepianie udzielam, za un:llarko'yan~ cenę· 
Osooy interesowane z~hcą zgłOSIĆ SIę do re­

dakcyi ,.Tygodnia," 

Księgarnia i Sldad Nut 
l1l! f!) ~ ~ fa U) ~\ (B ~ (!) (fJ ;2 ~ ~ 

w Petl'okowie. 
Przyjmuje prenumeratę na wsz-y:stkie pisma pe­

ryjodycz1!e i gazety codzienne oraz dzte l'a. d?'ogą pr~ed­
ptaty w kraju i za granic~ .wych~c1z~ce. , . PO,s\~~ ~ 
wyborowy asortyment ~.:stązek ?'óz,no7'odneJ t?l!8Ct, l 
nut muzycznych, staranme pom uazi:\ny, u~azuJące­
mi się w handlu księgarskim nowoścwmz! atlasy, 
mappy geogm.ficzne, globusy ró~nej wiel~o~C1 i ceny, 
wZ07'y kaligrajiczne i ?'YSU7Ikowe 1 wlilzelkIe mne arty-
kuły w zakres księgarstwa wohodz~ce:, , 

Artyk-uly Ul miejscu nieznajdujące s !~ kSlęga,rn~a 
na Zadanie w krótkim czasie dostarcza. ZamówMma 
zamiejscowe uezzwłocznie załatwia. 

(3-3) 

.... 

Mam honor donieść Szanownej Pu­
I . blicznośei, iż zajmuję si~ czyszcze­

niem zębów, plombowamem sp.ru: 
cbnie,łycb za pomocą kauczuku.' srebra lub zł'ota, l 

wstawiam sztuczne zęby, posHl.dam oraz sposob 
radykalny usuwa.nia bólu Z'tbów, . 

Mieszkam w domu Pinkusa HOl'OWlCZa pzzy u­
licy Greckiej Nr. 4. 

JIe1'mal1 Juclkiewicz. 

Dom Pośrednictwa 
pod firmą 

E. TCHÓRZEWSKI 
W Petl'okowie. 

Jakkol wiekba,dź od lat kilku firma moja jest zna­
n~, to wszakże obowif.\zkiem moim jest podać do 
wiadomości, że Dom mój posiada: SKŁADY: HERBA­
TY firm K7'upecki, Popów, 01'lów, Klimu8zyn i Ki­
sielew wprost z Moskwy-MACHIN ROLNICZYCH, 
MASZYN do szycia-MEBLI żeICtznycIL-WAPNA, 
GIPSU, ASFALTU, WIN wprost z Bordeaux­
LIKIERÓW oryginalnych-OLJWY do maszyn­
SMAROWIDEŁ belgijskich- SWIEC - MYDŁA 
i t. p. , . ., 

Biorącym w WIększych partYJ ach odstępUje ;;lę . 
stósowny rabat. 

Dom mój posiada Agentury ~tbezpiecze7't od ogn~a, 
gmdu i kapitałów pośmi~rt~ych i. n~ pl'~eżyc~e. 
Powierzono mi znaczną llosc ma)Cl,tkow z·temsktch 
13, sprzedaż, zamianę i rozkolouizowanie. 

Osoba kompletnie wykształcona, posiadająca mu­
zykę w stopniu wyższyIP , mówj~ca językami fl'an­
cuzkim, niemi1lckim i rOl'yjskim, żye/loy sobie miej­
sca do kształcenia dzieci. 

Obecnie nadchodzi pora do zakupywania. nasion, 
oiwiadczam więc, że jJ08iadam wszelkię pastewne 
i inne nasiona, gwarantuj~c za ich dobroć. 

E. 'lCl!ó1'zewslci. 

W drukami F. HeltLatowskip.go w Petrokowie. 

-4-

r.- Zawiadamiam __ . 
Szanownn. Publiczność, że mam na składZIe 

wybór maszyn do szycia pedałowych, różnyc? sys.te­
mów (Polack'a Schmidt'a, Grower'a Beker a, SlD­
ger'a Wehler'a, Wilsob'na) po cenie od rs, 32 
za sztukę, oraz ?:gly, nici i oliwIJ do maszyn. 
KRZESŁA WIEDENSKIE po rs. 2 za sztukę. 
MAGAZYN zn,ś ŁOKCIOWY zaopatrzyłem w 

różne naj świeższe modne towary: we-lniane, fl~­
nelki, różnokolorowe i czarne welwety; m.ate7"YJe 
czarne i kolorowe, aksamity; polecam zarazem 
świeże ?"ypsy na pohycie m.ebli czysto wełniane 
po cenie od kop. 90 za ł'okieć. 

Zawiadamiam 
także, że magazyn mój galanteryjny zaopatrz?ny, 

zosta~ na bieżącą porę roku: w kalo8~e damskie l. 
męzkie, leaftani/ci różnokolorowe wełlllane" ?husth 
wełniane damskie i męzkie, krawaty, 8z~lth da~­
skie, kol'nierzyki, parasole i t. p, przedmJOty-kto­
re sprzedaje po cenach nader przystępnych,-oJ 
C7.em, Szanowną Publiczność proszę, by sama prze­
konać się raczyła. 

(4-3) L ewkowicz 

k kil MIESZK ANIE skł !\~ając~ si~ z. 4-cl~ 
----_ ... pokojów, kuchni, SplŻal',lll, pl":UJCy l 

drwalni, z oddzielną pralnią-i łaZIenką, Jest do 
wynaj~cia zaraz, lub od N owego ,rok,u', . .za cenę 
bardzo umial'kow3ną,- Wiadomośc blIżej lllforD1u­
jącą, pow&iąć można u właściciela, w d?IIlU pod 
J\~ 100, przy ulicy S~owiańskiej (KrakowskIe'Przed­
mieście), za kościolem farnym, 

(5-3) 

Hipolit GIazer 
Patron Trybunału Oywilnego w W arszawie za­

mianowany Regentem przy Sądzie Pokoju w Petro­
kowie, objąwszy wszelkie akta po ~marłY:n-,l~eg~n­
eie Sikorskim, otworzył kancelal'YJą v: ~lesCle ł e­
trokowie w domu sukcesorów Jabłollsk\ego przy 
placu M~ryjskim (Stary-Rynek) i w takowej czyn-
nośc i przyjmuje, (4- 4) 

~ Jest do odstąpienia kazdego czasu 
~ dzierżawa małego folwarku na lat ~O, 
z inwentarzem iywym i martwym, wra7. ze złozo­
ną już w gotowizni~ k~uc~ją, za. ce~ę rs., 3000. 
Szczegółowy opis znaJdUJe SIę do przeJl'zellla.u p. 
Goleńskiego napr7.8ciwko poczty, w l'etl'okoWle. 

(4-4) 

1I1am IlOnO?' zawiadomić Szanowną Pu 
bliczność, iż do mego lu:tndl~t SZI< ŁA 
FAJANSU, PORCELAN1' i LAMP 

i.stniejacego oddalOna tv domu SS-7'ÓW Sali~a, sp'owa 
dzilclI; wiellei zapas SZKŁA TAFLOWEGO, LA­
GRO WEGO i LUSTRZANEGO,-i sprzedaie f4_ 

+. b 7 P l Ó' , CI"/","; kowe po cenach J a rycznyc/~. o ecarn l' wmez to 0.1 ~"r 
GZE1I1SÓW do FIRANEK w ?'Óinyclt kolo1'ach 
LAKIERO TV ANYCH lub POZŁACA N YCH, Li­
STWr POZŁACANE NA RAMIO])O OBRA­
ZÓW i OBRAZK6w, LISTWY do OBiĆ PA­
PIE'RO WrC]f. RAMKI do FOTOGRAFiJ 
RZEŹBIONH, z najlepszych fabrljk wa1'szazl'skich 

i t, p. i t. 7), , , , . .• 
P1'zyczem nad,menwm, t.e p;'z,1JJ'lmtJ IJ W1-

KONANiE WSZELKiCH ROBÓT SZKLAR­
SKIClI, 01'aZ REPERACYJ i PRZEROBIE­
NIA LA111P - i robot,l.J te ja"k najall'1l?'atniej i za­
umia7'kowaną cenę. us!.;uteczmam. 

Polecając slclad mój pamię.ci S zanownej Publiczno­
ści mam nadzieje, że stale jaJ.: dot,!:d wzgl~darni Swe­
mi zaszczycać mi~ ?·l1.czy. 

(12-9) Szlama Madenberg. 

~ W nowo otwol'zonyn MAGAZYNIE 
IJIIII'" Amelii Kamiśńskiśj przy ulicy Mo-

skiewskiej CBykowskie przedmieście), 
wprost kościoła po ·dominikańskiego, przyjmują się 
do roboty SUKNIE, OKRYCIA,i WSZELKIE 
PRZYBORY TUALETY DAMSKIEJ. Tamże jest 
znaczny wybór kwiatów i kapel'lszy gotowych i 
na obstalunki. 

(3-3) 

,n;OSBOJleHO Il;eHsypoIO. 

Relromendacyja Nauczycielska 
TEKLI KUCIBORSKlEJ 

istniejąca od lat dziesięciu w Warszawie, obecnie 
przeniesioną, zost!$ła do domu przy ulicy Warec­

kiej pod Nr. 1. 
(3-3) 

MAKSYMILIJAN GLOCKSBERG 
patron trybunału w Kaliszu 

otworzył tamże kancelaryją w domu W orbnda, 
przy ulicy Józefiny nieopodal trybunału, Wszel­
kie korespondencyje zwycz.ajne, pićniężne i posyłki 

pod tym adresem w~'syłać należy. 

SKŁAD WIN. SPIRYTU ALIJ I PIWA 
LEONA ZI\Sł\CK~BGO 

W PETROKOWIE 
plac lI1ikołajewski (Nowy rynek) dom W -go 1.a-

guny Nr. 14, 
poleca S7.an0wnej Publiczności: S p I R Y T U S y, 
WÓDKI. ARAKI, LIKIERY i wszelkie NALEWKI 
owocowe z dystylarń wal'szawsl~ich, ulac10wskiej 
i innych,- PIWO bawarskie i iune, na antałki i 
butelki, z browarów warszawRkich i innych, __ 
PORTER angielski i zwyczajny.- OCET winny do 
potraw i marynat, - COGNAC ol'yginllllly fran­
cuzki, bezpośrednio sprowadzony z Coguac (we 
Francyi),-MADEIRA i XERES oryginallle, spro­
wad7.ane bezpośrednio z Hiszpanii,- WINA fran­
cuzkie czerwone,-WINA węgierskie,-DFtOŻDŻE 
prasowane wiedeńskie, zawsze świt~źe i wiele in­
nych artykułów-po cenach bardzo przysŁ!;pnycb. 

Biorącym większe partyje naraI': i handlującym, 
odstępuje się odpowiedni rabat. (3-d) 

ADOLF SULGOWSKI, patron przy trybunale 
cywilnym w \Varszawie, otworzył tamże kalleela­
ryją przy ulicy Miodowej w domu pod Nr. 9. 

(12-5) 

------------------~-----
Redaktor i Wydawca A.ntoni Porębski. 
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